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Wągrzy i następca tronu. 


Wypadki w Sinaja i przyjęcie przez arcyksię- 
cia Franciszka Ferdynanda depntacpi Rumunów, 
których władze węgierskie wydaliły, jako szko- 
dliwych dla państwa obcopoddanych, ewróciły 
znowu uwagę ogólną na stosunek Węgrów do na- 
stępcy tronu. 

Nie jest to tajemnicą, że Madziarzy nie en- 
tuzyaemują się swoim przyszłym władcą. Nie 
kryją się też z tem bynajmniej, Arcyksiążę 
nie mówił wprawdzie nigdy do nikogo o swej 
niechęci ku Węgrom, jednakże od dawna już 
krążą o niej po Żalitawii pogłoski, coraz to li- 
czniejsze. 

Faktem jest, że następca tronu bardzo rzadko 
1 na bardzo krótko zagląda do Węgier, jak rów- 
nież faktem jest, że Ind wita go nadzwyczaj chło- 
dno. Ani jednego okrzyku, ani jednego pozdro- 
wienia! Tak było przed dwoma laty, gdy arcy- 
książę Franciszek Ferdynand przybył do Buda- 
pesztu wraz z królem na ezterdziestoletnią ro- 
cznicę koronacyi. Wśród najzupełniejszej ciszy 
przejechał następca tronu w gałowym czerwonym 
mundurze generała węglerskiego przez wązkie u- 
lice twierdzy. Co parą kroków stał detektyw, 
zwrócony frontem do rzadkiego szpaleru publi- 
czności, Gdzieniegdzie ozwał się szept niewie- 
ści: „Przystojny, bardzo przyslojny mężczyzna 1“ 
Nie więcej. 

Po uroczystości otwarcia muzeum rolniczego 
w lasku miejskim, arcyksiążę udał się natych- 
miast na dworzec kolejowy, gdzie w wagonie 
dworskim oczekiwała go małżonka, księżna Ho- 
henberg. Przed paru dniami zjawił się znowu na- 
stępca tronu w stolicy węgierskiej 1 w zwykłym 
fiakrze przejechał się po mieście, « po godzinnym 
spacerze wsiadł do pociągu, który zawiózł go 
do Wiednia. Oprócz kilku dziennikarzy nikt nie 
pofatygował sią na dworzec, aby zobaczyć do- 
stojnego gościa. 

Te drobna fakty ilustrują całkiem wiernie atos 
pień ciepłoty stosnaków pomiędzy narodem wę- 
gierskim i jego przyszłym władcą. Pisma peszteh- 
skie przepełnione są wycieczkami przeciwko arcy- 
księciu, a humorystyczne tygodniki, będące zaw- 
sze jeszcze najlepszymi wyrazieielami opinii po- 
wszechnej, bez ustanku zamieszczają przeróżne ka- 
rykatury, dykteryjki i satyryczne wierszyki, z któ- 
rych ani jeden nie uniknąłby w Austryi kon- 
fiskaty. 

Korespondencye urzędowe poruszają niebo i 
ziemię, aby tylko osłabić wrażenie, wywołane o- 
statnimi, przykrymi dla Madziarów wypadkami, 
przeczą wszystkiemu, ale mimo wszelkie wysiłki 
przepaść, dzieląca obie strony, powiększyła salę 
znacznie. Węgrzy mogą jedynie mogą mieć to za- 
dowolenie, że przekonali się, iż Wiedeń liczy się 
z nimi, skoro dla ich przyjemności puszezono na- 
raz w ruch cały sparat urzędowych zaprzeczeń I 
wysilano się, aby wymazać z pamięci ludzkiej bi- 
storyę z rumuńskiem memorandum i darciem wę- 
gierskich chorągwi. 

"Trudno zbadać i wyrozumieć, jak w rzeczywi- 
stośct na sprawy węgierskie zapatruje się następ- 
ca tronu, natomiast bardzo łatwo można spostrzedz 
to, iż o przyjaźń Madziarów weale nie zabiega, 
mimo, że od sejmu węgierskiego będzie zależało 
w przyszłości, czy księżna Hohenberg ma zostać 
ukoronowaną królową węgierską i czy jej dzieci 
mają mieć prawo do dziedzictwa Św. Stefana. 


Pienią się z wściekłości, 


Dawno jnź w prasie niemieckiej nie było tak 
ogólnej i jednomyślnej nagonki na Polaków, jak 
w ostatnich ezaszch. Na hasło, dane przez ustę- 
pującego ze stanowiska kanclerskiego ks. Billowa, 
wszystkie pisma, bez różnicy poglądów í stron- 
nietw, wytoczyły całą artyleryę 1 strzelają oskar- 
żeniami, insynuacyami, fałszem i oszezerstwem, by 
za jakąbądź cenę zohydzić Polaków w oczuch 
narodu niemieckiego. 

Fx-kanclerz dał pierwszy strzał, zostawiając 
„testament polityczny“ w furmie rozmowy z k0- 
respondentem jednego z pism, która obiegła całą 
prasę niemiecką. W rozmowie onej ks. Bülow 
zwala na Polaków winę swego upadku i proroku- 
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Ceny bez konkurencyi. 
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je, że Polacy spowodują upadek jeśli nia całych 
Niemiec, to Prna przynajmniej, o ile rząd me- 
miecki nie będzia występował przeciw nim z naj- 
większą energią, w obronie „uciśnionej* niem- 
czyzny. 


przyszłości, ale zaraz, lada dzień, jeśli nie w tym, 
to w przyszłym roku. 

Szlachetny organ obrony całości niemczyzny 
ma nawet dowody niezbite tych dążności polskich. 
Są niemi trzy mowy, wygłoszone w Krakowie... 
w jakiejś restauracyi. Tajemnicza ta postawa or- 
ganu hakatystów pozwala przypuszczać, ża sfabry- 
kowano je umyślnie w interesie „narodowym* 
niemieckim, może nawet nie w Krakowie, lecz na 
miejscu, wa Wrocławin. 

Myliłby się, ktoby przypuszczał, że tylko or- 
gana narodowo-liberalne 1 hauatystyczne meze- 
stniczą w tej anti-polskiej nagonce, bo i „cen- 
trowwy* nie postępują leplej. Jeden z przywód: 
tów centrum, p. Fey, ogłosił w tych dniach w 
„Tagu“ artykuł, w którym ostrzega centrum 
przed kompromisami z Polakami. Jednak organy 
centrowców o tyle są przynajmniej „przyzwojte”, 
ża nie rzucają insynuacyj |i nie wojują fałszami; 
ale w gazetach hakatystycznych 1 narodowo-libe- 
ralnych aż się roi od bredni, które tylko w cho- 
robliwej manii prześladowczej mogą mieć źródło. 


Potworna zbrodnia w Białce. 


Poćwiartowane niemowlę. — Głewa rzucona ńwini na pożar cie. 

Wczoraj rano nadeszła do Krakowa wiadomość j > g Białki, który się już moka nierer widział pa- 
o niesłychanej „zbrodni, popełnionej w małej wio- | nem na ilałysowej ziemi przy boku Anieli, jako 
ace podgórskiej w Białce pod Makowem. Szcze- | swojej żony. 
góły zbrodni, jakie sobie podawano z ust do ust, Przed dwoma laty zapoznał się bow um g Anie- 
były tego rodzaju, że budziły grozę i przerażenie, | lą pewien inżynier, zatrudniony w Blałce — To- 
tak, iż przyjmowano je poprostu z niedowierzaniem. | dobno przez jakiś czas mieszkał u Małysów, à że 
Aby więc całą sprawę zbadać, wysłaliśmy na miej- | i on był młody i Aniela młoda, więc wkrótce za- 
seg wypadku umyślnego sprawozdawcę, który na | czął się między nimi stosunek, który w następ- 
podstawie wiadomości, zasiągniętych. wprost n éró- | stwia musiał wydać owoce. O stosunku tym mó- 
dła, w ten sposób zdaje relacyę o zbrodni; wiono we wsi powszechnie, ale po cicha, dopiero 

W Suchej é w Makowie. jednak przed parn miesiącami, gdy sama postać 

Już w Suchej potwierdzono mi wiadomość o | Anieli zaczęła zdradzać, iż driewczyna niezadługa 
zbrodni. Na Btacył i w mieście nie mówiono już | zostanie matką, we wsi nie robiono już z tego ta- 
niemal o czem innem, jeno o tem, ka w Białce | jemniey. 
jakaś dziewczyna do spółki z matką zamordowała Matka zaciera ślady występku. 
swoje 3-dniowa dziecko, któremu odcięła ręce I Aniela niezbyt się nawet kryła z tem, iż jest 
nóżki, aderwała głowę | dla zatarcia śladów rzu- | w ciąży. Natomiast matka jej zawczasu zaczęła 
cha ją na pożarcie świni. "Taksamo w Makowie, | się starać o zatarcie śladów występku córki. — 
gdzie sprawą tą zajęte było całe miasto. To, ca | Gdy przed trzema tygodniami raczął się zbliżać 
w Krakowie przyjmowano z niedowierzaniem, oka- | termin rozwiązania, Małysowa zamknęła córkę w 
zało się prawdą nawet w szczegółach. Czyn be- | domu, nie pozwoliła jej wychodzić i dążyła syste- 
styalski, wprost zwierzęcy, że na samą myśl o nim | matycznia do tego, aby uratować honor gospo- 
krew się w żyłach ścina, tembardziej, gdy sią 
zważy, że zbrodniarkami są koblety, matka 1 córka, 
że zbrodnię popełniono jedynie w celu salwowania 
honoru gospodarskiej córki, która nie zdołała wy- 
trwać w panieństwie i powiła nieślubne dziecko, 
mające być żywym wyrzutem jej występku i usta- 
wicznym przypomnieniem hańby, na jaką narasiła 
siebie i rodzinę, 

Aresztowania matki 4 córki. 

W piątek ubiegły aresztowała żandarmerya 
makowska Annę Małysową, żonę gospodarza 
Wojciecha Małysa x Białej i jej córkę Anielę. 
Na obu tych kobietach ciąży zarsut zbrodni. Na 
razie osadzono obie w aresztach sądu w Makowie, 
skąd odstawione zostaną do sądu w Wadowicach, 
gdzie się przectw nim — prawdopodobnie we wrze- 
śnin — odbędzie rozprawa przed przysięgłymi. — 
Wstępne śledztwo przeprowadziła żandarmerya £ 
Makowa, a mianowicie komendant posterunkn w 
Makowie, p. Wincenty Gąglewicz i p. Januszew- 
ski, którzy zebrali dość obszerny materyał dowo- 
EO 1 sprawczynie ohydnego mordu przyareszto- 
wali. 

Ale przyjrzyjmy się po kolel biegowi wypad- 
ków, które matkę i eórką zaprowadziły społem 
przed trybunał karzącej sprawiedliwości. Jak się 
przedstawia cała sprawa ? 

Młoda jedynaczka i stosunek z inżynierem. 

We wsi Białce, leżącej w odległości 6 kilome- 
trów od Makowa, należy Wojciech Małysa do za- 
możnych gospodarzy. — Żona obdarzyła go tylko 
jednem dzieckiem, córką Anielą, która, jako je- 
dynaczka, była dumą ojcą i przedmiotem pożąda- 
nia młodych kawalerów wiejskich. Wiedziano, że 
po śmierci ojca Aniela odziedziczy całe pokaźne 
gospodarstwo, a te dła wiejskiego kawalera ma 
niesłychany nrok. Tymczasem losy nielitościwie 
zniweczyły marzenia niejednego młodego kawale- 


Ze tym pierwszym atrzałem, posypały się inne 
i padają ze wszystkich stron. Onegdaj zamieści- 
liśmy w „Nowinach* artykuł, jaki się pojawił 
w „Köln. Zeitung“, żądający od Austryi, aby 
zmieniła swoją politykę wobec Polaków. Prawdo- 
podobnie żądanie to jest jadnem z pierwszych do- 
pominań się o nagrodą za to, że w kwietniu, w 
czasie zawieruchy austryacko-serbakiej, Niemcy 
stanęły po stronie Austryi. 


Drugi organ hakatystyczny „Schlesische Ztg.” 
występuje co numer z rozmaitemi odezwami, o- 
skarżeniami, Insynuacyami. Świeżo n, p. płamo to 
ogłosiło artykuł, dowodzący ni mniej ni więcej, 
tylko że Polacy, opierając się na świeżo zawar- 
tym sojuszu z centrowcami, zapłonęli nadzieją „od- 
budowania Polski* 1 to nie kiedyś, w dalekiej 


ką Wrońską, usiłowała nawet, na parę dni przed 
rozwiązaniem córki, przedstawić całą sprawę w 
odmiennem świetla i nie wezwała jej wcale do 
pomocy przy rozwiązanin. Okna w chałupie Ma- 
łysów były pozasłaniane, Aniela siedziała w do- 
mu kamieniem — jak się to mówi — 1 Małyso- 
wa była już może przekonana, że w tym mroku 
i ofszy zginie na zawsze ślad hańby jej córki, 

Jednak po paru dniach takiego odosobnienia 
Aniela pewnego wieczora wyszła z domu. Saale- 
dzi poznali zaraz, że już jest po wszystkiemu. — 
Nie słyszano jeno nic o dziackn i to wzbndziło 
we wai takie podejrzenie, że o fakcie zawiadomio- 
no żandarmeryę w Makowie. 

Trup niemowlęcia w kupie kamieni na drodze. 

W cichej chacie Małysów zjawiła się niespo- 
dztewanie żandarmerya, a mianowicie pp. Gągle- 
wicz t Januszewski. — Obaj żandarmi przepro- 
wadzi skrupulatną rewizyę w mieszkanin | w ca- 
łej zagrodzie — dziecka jednak nie znaleziono. 
Dopiero na drugl dzień odkryto niemowlę, a ra- 
czej zwłoki niemowlęcia, w kupie kamieni na dro- 
dze, w odległości blisko 2 kilometrów od domn 
Małysów. 

Niemowlę bez rąk, nóg i głowy. 

Stan, w jakim zwłoki znaleziono, był okropny. 
Znaleziono właściwie nie dziecko, a resztki ka- 
dłuba dziecka, zeszpecone, ze śladami popełnionej 
na niem zbrodni. Przedewszystkiem dziecina, po- 
zbawiona życia prawdopodobnie na drngł dzień 
po przyjściu na Świat, miała złamane żebro, wy- 
łamane ręce i nogi 1 prawdopodobnie oderwaną 
lub odciętą główkę. Ani nóżek, ani rąk, ani gło- 
wy nie znaleziono nigdzie. Żandarmerya zawe- 
zwała komisyę sędowo-lekarską, która stwierdziła 
złamanie żebra, co dowodzi, iż dziecko chciano 
zamordować i nie chykiono celu, poczem areszto- 


darskiej córki. Przed akuszerką z Makowa, nieja- ; 


wano matkę niemowlęcia, Anielę 1 zaczęto dledz- 
two. 
Krytycana popołudnie, 

Według opowiadania Anieli, która siebie uwa- 
ża za zupełnie niewinną, poród nastąpił 19 b. m. 
około gode. 5 po południu. Jak słychać, Aniela, 
czując, że rozwiązanie się zbliża, nie wspomniała 
o tem matce, bo wiedziała, że matka ma nierzy- 
ate co do jej dziecka zamiary. Nie zawezwano 
więc skuszerki 1 Aniela bez pomocy wogóle po- 
wiła synka. Dziecko przyszła na świat żywe. Po 
porodzie, może mimowoli, zaczęła Aniela kray- 
czeć. Matka jej, która podczas porodu była w ku- 
chni, weszła dopiero teraz do izby, ale Aniela po- 
dobno z obawy przed nią dziecko schowała pod 
piersynę, by go matka nie widziała. Tak przy- 
najmniej Aniela opowiadała sama sąsiadom. 


„Matka mi dziecko zabiła i wyniosła s domu“. 

Co się stało w ciągu najbliższych kilku go- 
dsin po porodzie, jest na razio tajemnicą, którą 
rozjaśni dopiero śledztwo sądowe. O ile zdołali- 
śmy się dowiedzieć, na trzeci dzień po porodzie 
Aniela skarżyła się przed Klemensem Wartą t 
przed przyjaciółkami Anielą Marek 1 Katarzyną 
Kuleta, że jej matka dziecko zabiła i wyniosła 
gdried » domu. Prawdopodobnie na podstawie ze- 
enañ tych Świadków aresztowano również matkę 
Anieli, na którą się zwracają najcięższe podej- 
rzenia. 

Wyjazd Anieli do Krakowa. 

Na wsi wiedziano więc o tem, że Aniela po- 
wila dzinckn, wiedziano też, że dziewczyna się 
Skacy., iż jej matka odebrała życie jej dziecku, 
ale milczano, T=wało to dosyć długo sfosankowo, 
bo Aniela miała dość Ctmau, aby gdbyć podróż do 
Krakowa do jednego z lekarzy-akusrarów zasię. 
gnąć porady, gdyż przebywszy rozwiązanie Wos 
pomocy i niedoświadczona, czuła się osłabloną o- 
gromnie. I wróciła z Krakowa, ale, chociaż dzie- 
cka nia było już na Świecie, zachowała się rupeł- 
nie apokojnie. 

W tajemnicy Pie ojcem. 

Ciekawe rzecz. Przed starym Małysą, ojcem 
Anieli, matka i córka trzymały całą rzecz w naj- 
większej tajemnicy. Do tego stopnia, że Małysa, 
poważny i rozsądny gospodarz, który przecież wi- 
dział, co córkę czeka, zaniepokojony zawezwał 
dwóch lekarzy, którzy po zbadaniu Anieli orzekli, 
że ona jest już po poradzie. Jak się Małyse da- 
lej zachował, niewiadomo, ho zaraz potem zjawiła 
się w jego chacie żandarmerya i w ciągu kilku 
godzin 1 matkę i córkę aresztowała. 

Po aresztowaniu. 

Wyników dotychczasowego śleztwa nia zna- 
my. O ile słychać jednak, Aniela, tłómacząc się, 
staje teraz w obronie metki i twierdzi, że dzie- 
cko ukryła naprzód przed matką w kuchni, kiedy 
jednakże na chwilę wyszła, pozostawiwszy ja mie- 
dostrzeżenie na ławce, Świnia, która tam się znaj- 
dowała, odgryzła niemowięciu ręce, nogi i głowę. 
Tłómaczenie to nie znajduje w Białce żadnej wia- 
ry, tembardziej, że Aniela, jak wspomnieliśmy wy- 
tej, sama oskarżała przedtem matkę o zamordo- 
wanie jej dziecka. A nadto sekcya sądowo-lekar- 
ska stwierdziła złamanie jednego żebra u niemo- 
włęcia, świadczące, ża dziecko Ktoś dusił. Co do 
pożarcia przez świnię, to tłómaczenie również nie 
bardzo przemawia da przekonania. Świnia bowtem 
nie wybierałaby specyalnie rąd, nóg i głowy, ale 
czepiłaby się, przynajmniej tak sądzą ci, którzy 
rzecz znają, odrazu twarzy lub kadłuba, nie od- 
gryzałaby zaś wcale kończyn. To tłómaczenie Anieli 
jest tem bardziej dziwne, że sąsiedzi, którzy ró- 
wnież całą sprawę dobrze znają, rzecz tę właśnie 
znpełnie inaczej przedstawiają. 

Swini na pażarcie. 

Zdaniem sąsiadów, świnia odegrała w tej ca- 
łej historył ważną rolę i rzeczywiście pożarła 
wspomniane wyżej części niemowlęcia, ale to nie 
przez nieostrożność Anieli, lecz za sprawą jej ma- 
tki. Stara Małysowa, która ostentacyjnie dążyła 
do zatnszowania całej sprawy, wedlug opowiada- 
nia samej Anieli jest morderczynią dziecka. Są- 
siedzi zaś twierdzą, że onato właśnie dla zatar- 
cia śladów odcięła dzieckn wszystkie kończyny i 
rzuciła je świni na pożarcie, sam bowiem maleń- 
ki kadłub dzietiny mogła bezpieczniej zanieść 


KUFRY, WALIZY, TORBY, TOREBKI, NECESSERY, 


PLEDY ang, PELERYNY męzkie i damskie, ORYG. TYROLSKIE, NIEPRZEMAKALNE, 


" - PASKI modne damskie, GRZEBIENIE ozdobne do fryzur, RĘKA WICZKI z najlepszych fabryk, 


Kraków 


gdzieś bez zwrócenia uwagi 1 ukryć tak, żeby go 
nikt nie znalazł, 

P Opinia w Białce. 

Śledztwo sądowa ma wykazać, jak sprawa wła- 
Ściwia stoi. Obecnie w Białce niema] wszyscy st2- 
jg po stronie Anieli, zrzucając całą winę na starą 
Małysową. Aniela bowiem jest — zdaniem sąsia- 
dów — dziewczyną dobrą i niezdolną do zbrodni, 
podczas gdy matka uchodzi za złą. b 

Aniela Małysówna ma obecnie 21 lat. Dziew- 
czyna weale nie uchodząca za piękność, podobna 
nawet brzydka, iest jadnak rosła, smukła i tęga. 
To, zdaje się, pociągnęło do niej owego inżyniera, 
z którym zawiązała beznadziejny miłosny stosu- 
nek. Ten jeden błąd jej młodości, tak zrozumiały 
i łatwy do wytłómaczenia, zemścił się teraz okru- 
tnie na niej, na matce i całej rodzinie. 

O rezultatach śledztwa doniesiemy. 


Wycieczka Gzachów do Krakowa | 
Gzgstochowy, 


Radca handlowy p. Józef Rivase, prozes Komiteta 
polsko-czeakiego w Pradze, nadesłał na rges dyrektora 
Ligi pomocy przemysłowej p. Olszewskiego następują 
uy list w sprawie wycieczki ozaukiej do Krakowa i 


gi 
Wielce Szanowny Panie Dyrektorze | 

Mając zaszczyt poznać W. Pana przy sposobności 
xeazlorocznej polskiej wycieczki do Pragi, która tak 
miłe wspomnienie utrwaliła w duszach czeskich acze- 
stników zebrań wówczas urządzanych, pozwalam sobie 
przesłać okólnik, z którego alg WPan dowie, że tntej- 
szo afery, korzystając z wystawy w Ozęstóchuwie, za- 
mierzają rowizytować kochanych brnei Polaków wy- 
aiseską do Galioyi | do Królestwa Pulakiego, 

Zamierzylikmy zwiedzić, uwzględniając kubieczność 
ugraulczania sig x czasem i inne różno warunki, tylko 
Kraków, Częstochową I Warszawę, więc z prawdzi- 
wym talem musimy zrzeę sią miłej chęci zwiedzania 
Lwowa. Natomiast bylibyśmy wielce wdzięczni, gdyby 
mam umożliwiono spotkanie i pozdrowienie naszych 
przyjnołół lwowskich — w Krakowie. 

Proalmy aby WPan NDpraktar paroznmis? sią ia 
akawie co do pobytu naszego w Krakowie x lwowski- 
mi kolegami | przyjaciółmi naszymi, a równieś wytłó- 
maczył przed nimi, że obecna wyprawa nasza nie do- 
sięgnie Lwowa, chociaż to byłoby dla Bax x prawdzi- 
wą przyjemnością połączono. — Józat Rivaac*, 

. . 
* 

Gazety czeskie „Nared. Listy" i „Narodna Politi- 
ka*, omawiając na całych trzech szpaitach przygoto- 
wania, poczynione przez najwybliniejszych przedztawi- 
cieli Inteligencyi polskiej sa afer arystokratycznych, 
kupieckich | przemysłowych, politycznych, Ua: acklch, 
aztaki | t p, piszą, że przygotowania te wymagają 
od narodu czeskiego, żeby do Polski wysłał wyłą 
ceznje delegatów odpowiedzialnych, którzy odpowiednio 
dy przygotowań, za strony Polaków w Warszawie i 
Częstochowie poczynionych, naród czeski mogliby re- 
prezentować, 

„Tylko takich reprezentantów trzeba wysłać do 
Polski — kończą „Nar. Listy* — jeżeli cheomy na 
dingi czas swój „wysoki kura* tam ntrzymać!*,., 

W tych dniuch wydrukowany będzie w Pradze 
szczegółowy program pobytu Csachów w Krakowie, 
Ozęstochowie | Warszawie. Czesi wyjadą do Krakowa 
nie 7-go, lees w poniedziałok dnia 9-ga slarpula, Jak 
słychać, w wycieczón weńmie równioż udział barmiatrs 
Pragi dr. Grosz] 


Tajemniczy trup wa Lwowie, 


Ze Lwowa donoszą: W domu prey ni. Staro- 


tandetnej, gdzie znaleziono zwłoki Barucha Schna- | sterunkn tym pozostaje przez lat 5. — Wr. 
| wraca Noskowski do Warszawy, gdzie obejmuje 


p y 


pika, odbyła się sekcya zwłok, dokonana przez 


T. AUSTAY. 


Nieudana karyera. 


Z angielskiego. 
Ciąg dalszy. 

— Na to Monti, że choć on nie czytuje „Pun- 
ch'a“ (oto macie naszą inteligencyę |), ale a ilo 
się nia myłi, to pismo to niema kolorowego dru- 
ku. To orzeczenie zmusiło ciotkę i Fillidę do 
zbliżenia się do mnie; i zaledwie ciotka dostrze- 
gła, co zrobiłem, wykrzyknęła z przerażeniem : 

— Boże Miłosierny! To wstrętne bydlę po- 
darło książkę, którą profesor Peagrame dał mi 
do przeczytania. 

Fillida nie nie rzekła, ale tak spojrzała na 
mnie, że serce we mnie zamarło i usiłowałem 
tylko pokazać jej P. R. i A. 

— Co powiem teraz profesorowi? ciągnęła 
dalej ciotka. Książka jest tak droga i miał na- 
dzieję sprzedać ją do Britisch Muzeum, 

— Nie wątpię, czy teraz muzeum zechce na- 
hyć ta strzępki — rzekł Monti, 
krytycznie książce przez monokl. 


— Mameczko kochana! — Jesteś sama win- | 


BAWELN 


„jej przedstawić w krótkiej notatce pozgonnej — 


przyglądając się | 


Zamówienia odwrotnie. 


prof. dra Sieradzkiego i lekarza dra Chomina, w 
obecności sędziego śledczego dra Zgóralskiego. 
Sekcys wykazała, że pierwotne przypuszczenie, 1ż 
Schnapik został zamordowany, było mylne. Leka- 
rze orzekli mianowicie z całą stanowczością, że 
Schnapik zmarł śmiercią naturalną z powodu apo- 
pleksyi mózgu, wywołanej etarczemi zmianami w 
naczyniach, nie stwierdziła zaś sekcya żadnych 
Śladów karygodnego działania na osobie denata. 

Zaraz wieczorem zakomunikowano wynik sekcyj 
policyi, a ta natychmiast uwolniła żonę Schnapika, 
którą aresztowano na podstawie pierwszych docho- 
dzeń aż do wyniku obdukcyl. 


t Zygmunt Noskowski. 


Od kilku miesięcy nie tajnem była nikomu 
w muzycznym świecie polskim, iż jeden z jego 
potentatów, Zygmunt Noskowski, przebywa ciężką 
niemoc cielesną i zmaga się ze śmiercią, licząc 
życie na dnie niemal. Podczas ostatniego pobytu 
w Krakowie, gdzie bawił dla porady lekarskiej, 
wyglądem zmizerowanym bndził smutne myśli, tak 
niegdyś czerstwy, silny i zdrowy organizm, a 
śmierć wielkiego pieśniarza nie była już niespo- 
dzianką jako zakończenia śmiertelnych zapasów. 
— Mimo to niezwykle bolesną wieścią jęczy 
dzwon pogrzebowy, smutną wieść niosąc po całej 
Polsce — która jak długa i szeroka — tętni echa- 
mi jego pleśni rozbrzmiewających wszędzie, gdzie 


tylko wznosi się do oddechu pierś śpiewacze, — 
Rozniecił też pa ukochanej ziemi olbrzymią moc 
wszelkiej kategoryi objawów swej niespożytej 
energii twórczej, nieustającej w pracy muzycznej 
smi chwilę, a darzących naród coraz to nowemi 
dziełami, coraz to piękniejszymi utworami. 

Dzięki tej pracy, dzięki talentowi był jednym 
z największych w narodzie jako jego chluba i dn- 
ma — bo dzierżył sztandar sztuki wysoko, pra- 
cując dla chwały muzycznej sztuki polskiej szcze- 
rze oraz owocnie, 

Działalność Noskowskiego była w muzyce pol- 
skiej tak obfita i wszechstronna, iż niepodobna 


sam bowiem szereg tytułów dzieł pierwszorzędnej 
wartości wystarczyłby na spory artykuł. Pracę 
i działalność Noskowskiego omówimy przy spo: 
sobności szerzej i barwniej, zanim fo jednak na- 
stąpi ograniczymy się do przypomnienia kilku wa- 
Źniejszych dat z życia tego mocarza pieśni, 

Dziecię Warszawy (ur. 2 maja 1846 r.) obja- 
wiał śp. Noskowski już wcześnie wielkie pola 
áci muzyczne. — Zdolności tei nie uraktowano 
w domu jako wyjątkowej, pragnąc przygotować 
go do życia praktycznego. 

Jako ośmnastoletni młodzieniec — mając w 
tece autorskiej już kilkanaście utworów, z któ- 
rych piękną kolendę drukował nawet „Tygodnik 
Illustrowany* — wstępuje Noskowski do konser- 
watorynm warszawskiego i studyuje naukę gry 
skrzypcowej u Kątskiego, harmonii u Moniuszki. 

W roku 1873 wyjeżdża na naukę do Berlina, 
gdzie studyuje muzykę u Kiela przez lat trzy, 
tworząc przytem dzieła na orkiestrę, pieśni i mu- 
zykę fortepianową. Najpoważniejszym owocem stu- 
dyów była symfonia A-dur, która, wykonana w Ber- 
linie, zwróciła uwagę na młodego Połaka — fa- 
chową krytyką muzyczną — przyjęta gorąco przez 
słuchaczy. — Odznaczony jako kompozytor, mu- 
zyk wykształcony, wraca Noskowski do Warsza- 
wy, lecz nie znalazłszy godnego sobie zajęcia, 
przyjmuje ofiarowane stanowisko dyrygenta To- 
warzystwa dpiewackiega „Bodan“ w Konstancyi, 
gdzie energią, sprężystością, jakoteź umiejętnem 
kierownictwem powierzonej mu rzeszy mizycenej | 
zyskuje sympatye i uznanie Niemców. — Na po- 
1881 | 


opróżnione przez Żeleńskiego stanowisko dyrektora | 
Towarzystwa muzycznego. — Odtąd zamieszkuje | 
stale Warszawę dzierząc niepodzielnie najwyższe ' 
stanowisko w muzycznej hierarchii syreniego gro: 
du i wspierając swą ruchliwą i wszechstronną 
w muzyce pracą tok spraw muzycznych stolicy 
Polski. 


Jako kompozytor zajmuje najpocześniejsze miej- 
sce w Panteonie współczesnych muzyków polskich, 
a jedno z najwybitniejszych wśród muzyków euro- 
pejskich. Kompuzycye jego, pełne szerokiej i na- 
tehnionej inwencyi, odznaczają się szlachetnością 
pomysłów, prostetą formy i głębokiem natchnie- 
niem. 

Na dorobek Noskowskiego składają się: trzy 
symfonie, uwertura koncertowa „Morskie Oko*, 
poemat symfoniczny „Step“, waryacye orkiestro- 
we, „Fantazya góralska” z tematów zakopiańskich, 
obrazy fantastyczne „Z życia narodu! (polskiego) 
w formie waryacyj symfonicznych na temat pre- 
ludyum A-dur Chopina, ilustrujących znamienna 
wypadki z historyi Polski, „Vogne la galère“ i 
popularny polonez elegijny, trzy kwartety smy- 
czkowe i jeden fortepianowy. Z działu utworów 
scenicznych illastracye do kilknnastu utworów sce- 
nicznych oraz opery „Livia Quintilla*, „Wyrok“, 
„Zemsta za mur graniczny“, wiele kantat, utwo- 
rów choralnych większych i mniejszych, trans- 
krypcyj pieśni ludowych i wielka ilość pieśni. 

Z dzieł teoretycznych wydał: „Szkołę na 
skrzypce“, „Harmonię* (wspólnie z Zawirskim), 
oraz pierwszą w polskim języku naukę kontra- 
punktu. 

Noskowski jest (poza Zeleńskim) jedynym mu- 
zykiem polskim, który technikę kompozytorską 
doprowadził do niedoścignionej łatwości, z jaką 
wyrażał swe pomysły harmoniczne i kontrapunkty- 
czne, Zawdzięcza on to niewątpliwie twardej azko- 
le niemieckiej, w której naukę traktowano aucho 
i pedantycznie, nie mniej jednak gruntownie i z ca- 
łą surową powagą. Dla powierzchownie wszystko 
biorącej konstytucyi nerwów słowiańskich, przej- 
scie takiej szkoły było rzeczą zbawienną. 

Poza sferą kompozycyj olbrzymiej doniosłości 
jest praca pedagogiczna Noskowakiego. Dał on 
Polsce cały szereg młodych mnzyków, zajmują 
cych dziś wybitne stanowiska w świecie kompo- 
zytorskim. Dość wymienić nazwisko Rutkowskiego, 
Maszyńskiego, Rzepki, Pankiewicza, Romaszki, 
Melcera, Statkowskiego, Karłowicza, Różyckiego, 
Szelnty, Starezawskiego, Joteyki, Werthaima, Leo- 
xadyi z Myszyńskich Wojciechowskiej, Fittelberga, 
Szymanowskiego, Łopuskiej i wlelu innych — na- 
gwiska, przynoszące chlubę współczesnej twórczo- 
ści muzycznej polskiej. — Działalności, rozlewają- 
cej się szerokim stramieniem, nie zaprzestał No- 
Skowski nawet w ostatnich czasach mimo mortu- 
jącej choroby, która wreszcie przecięła pasmo 
pracowitego żywota. 

Biografowia 1 muzykolodzy nasi wypowiedz. 
sad o zhożnej pracy tego potentata tonów — dzić 
nie czas jeszcze na to w chwili smutku i żałoby 
nad otwartą mogiłą. Rzucamy na nią grudkę ziemi, 
która oby mu była lekką, bo ukochał ją szczerze 
i serdecznie, podsłuchując jej pienia tudzież wa- 
stchnienia, jej nadzieje oraz bóle i przekazując 
je w swych pieśniach 1 dziełach. 

Stanislaw Bursu. 


Szulernia w petropawłowskiej twierdzy, 


Niesłychany skandal wyszedł na jaw w osta- 
tnich dniach w Petersburgu. Oto w twierdzy pe- 
tropawłowskiej, w mieszkaniu nrzędowem pułkowni- 
ka Wrewskiego, odkryto jaskinię gry, w której 
od miesięcy uprawiano bez przeszkód grę hazar- 
dową. Gdy naczelnik m. Petersburga wystąpił 
energicznie przeciw domom gry i pozamykał je, 


wówczas pułkownik Wrewskij za opłatą honora- 
ryum w kwocie 100.000 rubli oddał graczom do 
rozporządzenia swe mieszkania urzędowe. Całemi 
nocami uprawiano tam hazard; gracze byli pewni, 
że nie zaskoczy ich policy, gdyż chronili ich od 
tego żołnierze, pełniący służbę n bram twierdzy. 

Przed dwoma miesiącami dopuszczono do u- 
działu w grze również kobiety. I to było fatal- 
nym krokiem dla graczy. Dzięki kobiecie bowiem 
sznlernia została odkrytą. 

Gdy pewna znana dama półświatka przegrala 
jednej nocy ogromną sumę, zażądała od pulkowni- 
ka zwrotn przegranych pieniędzy. Pułkownik od- 
mówił jej zwrotu, a wówczas dama zadenuncyo- 
wała ową jaskinię gry n komendanta twierdzy. 
Komendant natychmiast ustawił straż u mieszka- 
nia pułkownika, a jego samego polecił areszto- 
wać. 

Odkrycie to wywołało w mieście wielkie wzbu- 
rzenie Od roku bowiem przegrywano w tej ja- 
skini majątki, a nikt nie mógł odkryć, gdzie ona 
się znajduje. 


Z KRAJU. 


Z Niepołomie, ( Wielkie bankruetno, — Dziki — 
Huragan). Tymi dniami zbankrutował tu właściciel 
składu towarów Żelaznych | norymberskich Ellaez 
Szif. Pamywa wynoszą przeszło 100.000 koron. — 
W oatatnich czasach pojawiły się w pnazczy Niepoło- 
mlekiej dzikl i wyrządzają wielką szkodą w okoli- 
cznych polach. Starostwo w Bochni zarządziło na dzień 
24 lipea b. m. polowania z nagonką, które jednak z 
powodu burzy została odwołane. — Dnia 24 b. m. 
około godz. 11 przed południem przeciągnął nad na. 
azem miasteczkiem i okolicą wielki huragan, połączony 
z ulewnym deszczem, gradem i piorunami, Ofarą jego 
padło bardzo wiele drzew i domostw, które rozszalały 
wicher znacznie uszkodził, Przed samym zamkiem w 
Niepołomicach powalił na ziemię 3 stara drzewa. Bu- 
rza trwała przeszło pół godziny, 

Z Blałej piszą nam pod datą 25 b. m.: Dziniaj 
odbyła sią przy współudziale znacznej liczby gości do 
ogrodu gminnego w Straconca wycieczka bialaklego 
„Sokola“. Wymarsz z mnzyką z przed Czytelni pol- 
skiej w Białej nastąpił o gadz, wpół do 2.-giej po po- 
ładnin. Na miejscn wycieczki odbyły się ogólne ćwi- 
czenla druhów, nantgpnie różne gry i zabawy. W ró- 
żowym humorza przy ładnie oświetlonych lampionach, 
oraz dymiących alg pochodniach, z muzyką i Spiewem 
na ustach powrócił „Sokół* o godz. 10 wieczór na 
plac Franciszka przed Ozytelnię polską w Białej, gdzie 
odśpiewano „Boże Ojcze“, poczem zaczęto mg powoli 
rozchodzić, 

Napiętnować, ala i pod pręgierz opinii poblleznej 
pałożyć wypada postępowania tntejszej inteligencyi, 
z której nikt w urządzonej przez bielski „Sokół* wy- 
cieczce nie wziął udziała, 

Przyczyna złego leży w tem, iż bielski „Sokl“ 
sklada alg po wigkazej części z samych rzemieślników 
1 robotników, zaś tntejaza inteligencya robotnika lnb 
rzemieślnika ignoroje i watydzi alg Bo, co tntaj na 
kresach miejsca mieć nie powinno. 

Wezoraj podczas najładniejszej pogady przeszła nad 
Białą 1 pobliskiemi wajami gwałtowna burza, połączona 
z ulewnym deszczem i gradem. Śpadający w wielko- 
dol małych orzachów grad, powybijał w niektórych do- 
mach szyby, deszczówka zaś w braku dobrych ścieków 
pozalewała place i ulice, nniemożliwiając przez ta dal- 
aze odbywanie wię targu. Ponadto zniszczył grad miej. 
acami doszczętnie na pnin utojące zboża, 

Antjan. 

Do Rymanowa przybyło w czasle od 10 do 30 
b. m. 147 rodzin, t. J. osób 436, ogółem bawi w Ry- 
manowie rodzin 603, t. j. czób 1827, 

Da Szczawnicy przybyło od 10 do 16 lipes ro- 
dzin 240, t. j. onób 843, ogółem hawi tn rodzin 1120, 
t. j. osób 1664, 


na, dlaczego pozostawiasz takie rzeczy na stole — 
wykrzyknęła Fillida. Przecież biedna małpka nie 
rozumie, ¢o robi, 

— W każdym razie trzeba ją za to ukarać, 
żeby miała nauczkę na drugi raz — rzekła cio- 
tka, czego Monti w tejże chwili nie omieszkał 


potwierdzić. 

— Ja nie pozwolę dotknąć się jej — od- 
parła Fillida. Ona i tak rozumie, że zrobila żle. 
Spojrzyjcie tylko na nią. 

Rzeczywiście miałem wygląd godny politowania. 

— Zresztą zapłacę profesorowi za książkę ze 
swoich oszczędności. 

— Ale ta książka kosztuje kilkaset funtów — 
przerwała ciotka Celina. Nie tak prędko zbierzesz 
taką sumę ze swych oszczędności. 

Naturalnie nie mogłem pozwolić, by kuzynka 
tak się rujnowała na mnie. Postanowiłem całą 
odpowiedzialność wziąć na siebie. Jakież znacze- 
nie mogło mieć dla mnie kilkaset funtów, gdy 
będę zaangażowany do cyrku? 


waną jak pudel. Wystarczy, gdy mi pani powie 
jedno tylko słowo. 

— Zdaje się, że już panu powiedziałam, nie 
cheę innej, — rzekła Fillida z czarującym ru- 
mieńcem na twarzy. Czy pan pojmuje panie Blen- 
dell? Nie, nie ł jeszcze raz nie. I proszę, żebyś 
pan o tem więcej nie mówił. 

Ale z Montim nie łatwa sprawa, trudno go 
była przekonać. Zresztą rozumiałem dobrze, ża 
chce mnie z tego domu usunąć. A przecież ży- 
liśmy z nim w takiej przyjaźm | 

— Qhciałem tylko powiedzieć — ciągnął da- 
lej Monti, że jeśli pani chce mieć małpkę, to dla- 


czego nie wziąć zdrowej? Znam się dobrze na 
małpach, ta małpa jest chora. 

— Pan się myli! — zaprzeczyła z oburze- 
niem Fillida — a jeśli okaże się, że jest chora, 


możemy ją wyleczyć, 
— Wątpię mocna — rzekł Monti, to nia jest 


tak łatwe, jak się pani zdaje. 


— W każdym razie rzekł Monti prze- 
kona się pani, że to zwierzątko będzie zawsze za- 
bszpieczone. Jabym radził pani pozbyć się go. 
Jeśli pani koniecznie chce mieć małpkę, znajdę 
dla pani odpowiedniejszą, cichą, spokojną, treso- 


Nie chcę o tem wiedzieć — wykrzyknęła 
Fillida. 

— Dlaczego mu się zdaje, że tak trudno ją 
leczyć? 


od- 


— Nie wiem, być może, że się mylę 
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do haftu, robót drutowych i SZy- 
dełkowych, znane z dobroci 


POLECA ŞTEFAN PORĘBSKI, Kraków, iunis Rynek 32. 


W niedziele i święta zamknięte. Zamówienia odwrotnie. 


powiedział Monti, ale te plamy na skórze... bar- 
dzo przypominają... świerzbę, 

O, panie Blendell, co pan mówi? — wy- 
krzyknęła Fillida, 

Widziałem, że ideał jej otrzymał pierwszy 
potisk, 

—-. Powiedzieć mógłbym pam napewno, gdyby 
to był foxterier — ciągnął Monti. — W każdym 
razie ja na miejscu pani starałbym się zachować 
nieco ostrożniej... nie zbliżać się. Okropna choro- 
ba — taka świerzba. 

— To okropne! — rzekła Fillida, wzdrygając 
się. — Ale to być nie može!... Ja nie wierzę. 

— Wiesz to duszko — rzekła ciotka Celina — 
chociaż uwaga moja jest spóźnioną, ale nie można 
było niczego więcej spodziewać się od nlieznej 
małpy. 

Ten niespodziewany zarzut ostatecznie mnie 
dobił. 

A przytem takie to niesprawiedliwe. Jakież 
pojęcie o świerzbie mógł mieć taki osioł jak Monti ? 
Przypuszczam, że miałem na skórze czerwona pla- 
my. Ale coby się z nim stało, gdyby go tak na- 
tarli twardą szczotką jak mnie ? 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Wykłady wakacyjne w Zakopanem, rozpoczną | 
mię dnia 30 lipca i odbywać się będą codzień o godz. 
wpół do 4-tej po poł. w dawnej sali „Sokoła“, obok 
„Warszawiauki*. Wykładać będą: dr Witold Jodko: 
„Walki naroda polskiego o niepodległość, 6 wykładów 
2, 4, 6, 9, 11 i 18 sierpnia. Romuald Minkiewicz : 
„Ideał a życie“ 2 wykł. 30 i 81 lipca — „Z pol- 
Bkiej poezyi współczesnej" 3 wykłady 3, 5, 7 aier- 
pnia — „Darwinizm wobec wapółczesnej wiedzy bio- 
logicznej“ (odczyt jnbilenazowy |) 16 sierpnia. Gastaw 
Daniłowxki: „Społeczeństwo polskie od rokn 1863 do 
chwili bieżącej” T, okr. 14 sierpnia, Miebał Sokolnieki: 
„Życia Juliusza Słowackiego“ 10 ałerpnia, „Ideały po- 
lityczne J. Słowackiego 12 sierpnia, „Kwestya pol- 
ska na tle utosnuków międzynarodowych“ 4 wykłady 
17, 19, 28, 34 sierpnia, Bolesław Limanowski: „Na- 
rodowość, ojczyzna i idea mlgdzynarodowa” 3 wykła- 
dy 18, 20 i 21 nierpnia, 


Ga słychać w mieście? 


Kardynał Puzyna się cofnął. 

Jak sig dowiadujemy, kardynał Pazyna pod wpły- 
wem znanych enuncyacyj biskupa Teodorowicza i jedno- 
litej opinii publicznej, oatatecznie zdecydował się 
zmienić swoje stanowisko w sprawie złażenia 
zwłok Słowackiego na Wawelu. 

Ohacnie chodzi tylka « znalezienia odpowiedniej for- 
my dyp!omatycznego wybrnięcia z tradnej aytnacyi, Sły- 
chać, Że przebieg sprawy, wobec ogromnego rózgłośn, 
jakiego nabrał w Polaca całej, ma byé ze wazelkiemi 
azczególami zakomunikowany Watykanowi. 


Przesilenie w Wydziale Związku 
turystycznego. 

W aobotg odbyło się posiedzenie Wydziału Związku 
turystycznego ważne ż taj przyczyny, že miano na 
niem razatrzygnąć aprawę rezygnacy! prezesa 1 wice- 
prezesa, Rezygnacyi tej nie załatwłono, a to z tej przy- 
czyny, Że „Głos Narodu“ zarzucił onegdaj Związkowi 
lekkomyślne zarządzanie finansowa itd., tak, iż w tych 
werankach, dopóki w Związku nia będzie przeprowa- 
dzone dokładne szkontrum, ani prezes ani wiceprezes 
matąpić nie może, Przytem wyrażono słaazna oburzenia 
na piamo, które, nie zbadawazy istotnego stanu rzeczy, 
zmie” notatki, szkodzące jeno tej tak potrzebnej 
i pięknie się rozwijającej inutytacyi. Ozwały się rów- 
nież głowy, aby redacyę tego piema pociągnąć do- sĄ- 
dowaj odpowiedzialności. 


Wypłata pensyj emerytom. 

Z Wiednia donoszą: Mininteratwo akarbu wydało 
rozporządzenie, zmieniająca dotychczasowy apoxób po- 
born peniyj emerytów i amerytek, Rozporządzenie to 
koła interegowane powitają z wlelklem zadowoleniem, 
gdyż nauwa ono rozmzite istniejąca dotychezaa przepi- 
my, które utrudnialy pobór tych pensyj. Na przyszłość 
nia będzie potrzeba pońwladczenia właściciela dama lab 
adminiatratora, oraz pońwladczenia urzędn parafialnego. 
Od 1 sierpnia emeryt lnb emerytka ma donosić tylka 
o zmlanie mieszkania. 

Dalsza zmiana polega ma tem, iż emeryci na przy- 
azłość nie będą musieli 1 lub 2 każdego miesiąca na- 
przód podawać kwit swój n władzy skarbowej do li- 
kwidacyj, a potem dopiero podnieść pieniądze. Wyatar- 
czy kwit przedłożyć likwidatnrze, a pieniądze podnieść 
można każdego dnia w miesiącn. Ministerstwo poczy- 
nilo również zarządzenia, aby ponsye emerytalne wy- 
placane być mogły za pośrednietwom pocztowej Kasy 
owzozędności. 

Rozporządzenia te nie dotyczą penayoniatów waj- 
akowych. 


Z teatru miejskiego. Premiera wesołej operetki 
„Rozwódka* dziś w poniedziałek; dalaza przedstawie- 
nia jutro we wtorek, we Środą w piątek i w niedzielę 
z ndziałam Heleny Miłowskiej (rola tytnłowa), Heleny 
Schapp, Karoliny Kliszewakiej, pp. Solnicklego, Zarem- 
by, Berskiego, Sulikowakiego i Kalinowakiego w głó- 
wnych rolach. 

We czwartek wyatąpi po raz ostatni panna Irena 
Sołłohnb jako Amelia w operetce Verdi'ega „Bol ma- 
akowy*. W partyi ksiącia wystąpi p. Łowczyński, pa- 
ziem Oskarem będzie pni Miłowska, cyganką pna Mar- 
kówna, która również po raz ostatni wystąpi w tem 
przedstawieniu. Hrahiego Renata Śpiewa p. Okoński, 
Samuela p. Tarnawski. 

W niedzielą po połudoin na benefis chóru teatru 
lwowakiego po cenach zniżonych nlnblana opera „Ma- 
dame Pottery“. — W poniedziałek w znakomitych 
„Opowieściach Hoffmanna* Jakóba Offenbacha odbędzie 
aig deblnt pny Holzmillerównej (Krakowianki) 
w dramatycznej partyi Antonii. — Wa wtorek ostatnie 
przedstawienie „Księżniczki dolarów*. 

Przed wyjazdem teatru lwowskiego, który nastąpi 
w dnin 15 sierpnia, wystawioną jenzcze zostanie słynna 
nowońć węgierska „Manewry jenienne*, niegrane dotąd 
we Lwowie, dlatego do jej wystawienia czynią się tu- 
taj przygotowania i odbywają aig codziennie próby ace- 
niczne, to też nowość tg w rolukim jązyku publiczność 
krakowska pierwej od lwawaklej nałyszy, nawet w War- 
azawie tej świetnej operetki dotąd jeszcze nie wyata- 
wiono. 

Przeciw llchwia mieszkaniowej. Wczoraj odbyło 


mię w mjeżdżalni zwołane przez partyg aocyalietyczną 
zgromadzenie w sprawie ogólnej drożyzny, Przewodni- 
czył p. Jarozzewaki, przemawiali posłowie Daszyński 
i Gross, którzy piętnowali przedewszystkiem krakowską 
lichwę mieszkaniową. Zgromadzeni uchwali rezolncyę, 
domagającą się otwarcia granie dla zboża i mięsa, 
zmiany podatków czynszowych, budowy nowych dziel- 
nie mlejałdch i popierania organizacyi konenmentów. 

Po połndnin odbył się wiec mienzkańców Śtrado- 
mia i Podgórze, zwołany przez komitet stronnictwa 
mezawisłych żydów, również w uprawie drożyzny mie- 
szkaniowej. Przemawiali dr Gross, dr Drobner i Da- 
uzyński. — Uchwalono rezolncyj domagającą aig, aby 
gmina przystąpiła ze znaczniejszymi udziałami do po- 
wszechnego stowarzyszenia dla budowy tanich domów, 
odatąpiła temu Tow:rzystwn tzw. Beżnbaczniówkę | aa- 
ma zaczęła na wielką skałę bndowę domów z małemi 
mieszkaniami. 

Z nledzieli ubiegłej, Wieczór sobotni i niedziela 
dostarcza zawsze polleyi wiele kłopotn z lndziekami, 
którzy korzystając ze święta zabawiają aig jak umieją, 
nie azczędząc sobie naturalnie alkoholu, tego pocienzy- 
ciela, coto na chwilę smutki rozprasza, ala często 
rozochoconych „pod telegrsf* zaprowadza. Wczoraj 
miała też policya i Pogotowie, jak zwykle w niedzie- 
lẹ, duść do roboty. I tak powracający ul. Dietlowską 
do dama w stanie pijanym szewc z Podgórza Ignacy 
Majewaki, wszedł „przypadkiem* na trawnik planta- 
cyjny i zawadzające o druty ogrodzenia, upadł na ało- 
pek żelazny. Zawezwane Pogotowie stwierdziło u nie- 
go ciężką ranę ma czole i watrząńnienie spowodowana 
przez upadek, a nadto slua zatrucia alkoholem. Ran- 
nago odwiezione do domn. 

Na Grzegórzkach pobiły się dwie kumowzki, 23 -le- 
tola Paranla Romańcznk ze awą sąsiadką Katarzyną 
K. W bójce Romańczuk kopuęła awą przeciwniczką, 
znajdnjącą sią w utanie poważnym, tak, że ta zemdlała, 
Pokitą opatrzyła Pogotowie ratunkowe, 

Jan Ziembiński, „zalawazy doknmentalnle robaka“, 
zaczepiał wieczorem przechodniów na Małym Rynka, 
a gdy mu się kto nie podobał, zaczął go okładać ki- 
jem. Awanturnika sprzątnąła policya. 

W jednym z mazynków przy ul, Basztowej pobili 
aig wczoraj gościa i jeden z nich, nazwiskiem Piotr 
Kurek, otrzymał kuflem ciężką ranę na twarzy. Doznał 
on zmiażdżenia nosa. Oszpeconego młodzieńca opatrzy: 
ło Pogotowie. 

Stanisław Pndełek, 24-letni murarz otrzymał wcza- 
raj w nocy w hójce rang na głowie i na policzku, 
Opatrzono go na atacyl ratunkowej. 

Za awantury w stanie nietrzeźwym aresztowano w 
ulicy Lubicz pod nzynkiem Goldmana, trzech wyrobni- 
ków: Zygmnnta Mosiołka, Ludwika Piehla i Tomasza 
Jamroza. Awantnmiczych jegomościów osadzono dla u- 
spokojenia w kozie. 

Za podobne awantury na szosie w Półwain Zwle- 
rzynieckim zamknięto Bronisława Kłosowaklego, Józa- 
fa Formańskiego | Zygmunta Gażyńskiego. Farmańnki 
mial nawet strzelać do Gażyńskiego, lecz rewolwern 
przy nim nie znaleziono. 

Przygoda wycieczkowca. Teobald König, 27-la- 
tni technik, wybrał sią na wycieczką do Tyńca dla 
zwiedzenia rnin atarego zamczyska. Zwiedzając wieżę, 
wychylł sią nieontrażnie z okienka, ntracił równowagę 
i apad} głową na dół, doznając poważnych obrażeń na 
nogach i rękach. Opatrzyło go Pogotowie. 

Przejechania. Wezoraj wpadł na Wolnicy pod 
koła fiara 7-letnl chłepiee Witek Antoni 1 doznał 
urwania dwóch końcowych członków czwartego i plą- 
toge palca lewej ręki. Pollcyant, obecny na miejucn, 
przytrzymał niecatrożnago wożnicą i zawezwał Pogotc. 
wie, które po tymczasowam ohandażowania ręki adwia» 
zło dziecko do szpitala fw. Ludwika, 

Drugi wypadek przejechania zaszedł na moście pod- 
górukim. K-letnia dziawczynka, Wandzia Bornateln, od- 
niosła wakutek tego bardzo niebezpieczne kontnzye: o- 
darcia skóry na całym prawym boku i niebezpieczną 
przepuklinę brznazną, połączoną z ailnymi bdlamt i wy- 
motami. Pogotowie cdwiozło chorą do szpitala św. Lo- 
dwika. 

Kość w gardle utkwiła przy jedzenin 25-letniej 
żonie portyara kolejowego, Maryi Wójciekiej; z tewo- 
gą przybiegła koblecina na atacyg ratunkową, gdzie 
dyżurni mima gwałtownego oporn udławionej kobiety 
wyciągnęli jej z gardła śmiercionośną kostkę, a którą 
jej oddali na pamiątkę. 

Służąca złodziejką, Hildu Rosenblnu, 22-letnia 
służąca, ukradła onegdaj pani Klarze B., dawnej chle- 
bodawczyni, do której przybyła w odwiedziny, złoty 
pierścionek. — Uwiadamiona o atracia pollcya przyare- 
sztowała nienczeiwą ałużącą 1 osadziła ją „pod tela- 
grafem“, a ukradziony plerścionek odebrała. 

Omal nle dastała się pod koła pociągu prze- 
jsżdżającego torem za nlicą Długą Znazanna Winiar- 
czykowa, gospodyni z Krowadrzy. W ostatniej chwili, 
sponstrzegłazy niebezpieczeńatwo, rzuciła alg z toru na 
dół, przyczem wryła salę głową w żwir i poraniła sa- 
bie twarz. Opatrzyło ją Pogotowie. 

Śmlertalne poparzenia. Ehrenprela Freida, 65- 
letnia wdowa, zamieszkała przy ul. Józefa pod 1. 15, 
spowodowała onegdaj przez nieuatrożne obchodzenia aig 
z płonącą lampą wybuch bańki z oliwą, od której za 
jały alg na niej ruknie, Wakntek bardzo silnego po- 
parzenia na całam ciele, wiła się nieszczęśliwa kobieta 
w boleściach. Dyżurni Pogotowia wetrzyknęl! jej dla 
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w Krakowie, przy ul. Grodzkiej 1. 8. 


znieczulenia dawkg morfiny i odwieźli do szpitala ów. j 


Łazarza, gdzie dziś rano skonała. 

Złodziejski fundator. Jan Jabłoński, podmajstrzy 
murarski, doniósł do policyi, że wezoraj po połudaln 
atradziono mu z kawiarni przy al. Zwierzynieckiej 
srebrny zegarek z łańcuszkiem. Kradzieży tej miał aig 
dopuścić 22-latn) wyrobnik Bolesław Czerny w dcéć 
pomysłowy uponób, a mianowicie: Do idącego z kole- 
gami ulicą Zwierzyniechą Jabłońskiego przyczepił alę 
Czarny i po przedstawienia aig, zaprosil wszystkich na 
wódką do kawlarni. Po praczeniu wych nowych zna- 
jomych wódką kazał im za nią zapłacić, a następnie 
przy wyjścia z kawiarni skradł Jablońskiemu zegarek 
z kieszeni i począł uciekać. Jabłoński dogonił Czerne- 
go dopiero w ul. Floryańskiej i wiród wzajemnego sza- 
motania się i kłótni zawędrowali obaj na inaspekcyg po- 
leyi, gdzie Czernego aresztowano. 

Pomysławy monter zładziejem hotelowym. — 
Wezoraj aresztowano w jednym z pierwazorzędnych 
tutejszych hoteli pewnego 21-letniego młodziana, który 
zameldował salę szumnie Henryk, Bruno, Wiktor Sko- 
wron, rzekomo mechanik-monter, ekonom i agronom. 
Pomysłowy ten młodzieniec mleszkał w sąsiedztwie ja- 
kiego kupca z Rosyi i wczoraj skorzystawszy z nie- 
oheeności aquiada odsunął utojącą w swym pokoja azs- 
fo, zakrywającą drzwi, a następnie atworzywazy je, za- 
krył tą uzafą i przeszedł do pokoju owego kupca. — 
Spodziewał on wię widać większego „nołown”, a tym- 
czasem w pokoju nia znalazł żadnych przedmiotów war- 
tościowych, tylko w końcu pokojn atał wlelki kufer ną: 
siada, który złodziej przemnnął do awego pokojn i tutaj 
począł koło niego operować celem oderwania zamków. 
Nieszczęście jednak chciało, że w tej właśnie chwili 
wrócił do hotelu ów kupiec i nie zastawazy twego ku 
fra w pokoju zawezwał ałażbę hotelową i zawiadomił 
policyg. W kufrze tym znajdowało się, Jak podał ów 
kupiec, 300 koron, 150 marek i garderoba, wartości 
kilkudziesiąciu koron, Poszukiwania, wszczęte przez po- 
loyo, naprowadziły na ślady rya na ziemi, powatałych 
od kalek knfra. Rysy te prowadziły do pokojn macha- 
nika (l), którego po otworzenin drzwi zantano otwiera- 
jącego jnż ów kufer. Dziąki temu zawartość kufra oca- 
lała, a złodzieja zabrano „pod telegraf", 

Oddział kolarzy „Sokoła“ w Podgórzu urzą- 
dzi? w niedzielę 18 b. m. wyscigi na szosie Podgó- 
rze Wieliczka-Niepołomice i z powrotem 50 km., bez 
odpoczynka. Przy pięknej pogodzie, tylko przy dość 
uiloym zachodnim wietrze zgłosiło mig do biegu „Pra- 
zesowakiego" trzech, do biegn „gości” dwnnautn jeźdz- 
tów. W biegn pierwszym do startn przybył pierwazy 
drnh Franciszek Lonartowicz, drugi Władysław Gar- 
dziel, a trzeci Kazimierz Merklinger. W biegu drogim 
przybył pierwazy dr. Edmund Grzywiński, drugi Jan 
Welas, a trzeci Jun Sarowieckl. Reszta atartujących 
otrzymała nagrody czasowe, Po wyścigach odbyło wię 
w mall „Sokoła“ uroczyste rozdanie nagród. 

Znaczna zgubę. Tzaak Holzer zgubił dzisiaj rano 
dwa banknoty po 1.000 kor. 

Zmarli, Fdmund Lardemer, kasyar pocztowy, 
zmarł w GA roku życia, 

Repertuar opery I operetki Iwawsklej. 

Poniedziałek: „Rozwódka”, 

Wtorek; „Rozwódka!, 

Sroda: „Rozwódkać, 

Orwartak: „Bal maskowy”. 

Piątek: „Rozwódka”. 
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Tryumfy awiatyki. 
Z Londynu telegrafują : U 

Znany aeronauta Blerlot wzniósł się dzisiaj o 
godz. 4 m. 35 rano na swoim aeroplanie w Ca- 
lais i po 19 minutach wylądował koło Dover, 
przeleciawszy na swoim aeromobilu ponad kana- 
łem La Manche. Przytem zranił się w nogę i po 
założeniu opatrnnku został przewieziony do hote- 
lu. Francuski kontrtorpadowiec, na którego po- 
kładzie jechała żona Bleriot, przybył do Dover o 
gode. 6 m. 40 rano, 

Bleriot oświadczył po wylądowaniu wobec je- 
dnego ze sprawozdawców, że pogoda była piękna 
i korzystna do wzlotn, choć dął silny wiatr. Le- 
ciał z chyżością 40 mil na godzinę. W 10 minut 
po wzłocie stracił z oczn wybrzeże francuskie. 
Francuski kontrtorpedowiec został za nim. Przez 
czas pewien nie widział ani wybrzeży francuskich 
eni anglelskich. Wkrótce jednak zarysował się 
Dover. Dziś udaje się do Londynu. 

Dzienniki franeuskia witają sukces Bleriota 
jako świetny i odważny czyn. „Tempa“ pisze, że 
dzień ten jest datą historyczną. Aeroplan fank- 
cyonował bez zarzutu. Gdy Bleriot widział tyl- 
ze, ogromną płaszczyznę, zdawało mu się, że 
stoi. 

Bleriot postanowił ubiegać się o nagrodę 25 
tysięcy fr. wyznaczoną za przelecenie z Londy- 
nu do Manchester. Angielski klnb ueronautyczny 
ar poż w miejscu wylądowania Blerlota wznieść 
pomnik. 


OLEWS 


telegramy „Nowin“. 


Powszechny Zjazd młodzieży polskiej. 

Zakopane. Wczoraj wieczorem rozpoczął się 
tu powszechny zjazd młodzieży polskiej bankietem 
w sali hotelu Morskie Oko. 

Dziś rano odbyły się dwa poufne zgromadze- 
nia, jedno młodzieży wszechpolskiej, drugie mło- 
dzieży postępowej. 

Na zjeździe reprezentowanych jest przeszło 160 
towarzystw przez przeszło 300 delegatów z całej 
Polski, Austryi, Niewiec, Franeyi, Anglii i Szwaj- 
caryj. 

Strajk rahatników polskich. 

Ostrowo. firmie Winschild i Langelett za- 
strajkowali robotnicy, rodem z Królestwa Pol- 
skiego. Jako niedogodnych cudzoziemców wydalo- 
no ich z Prus, przywódcę zaś, robotnika z War- 
szawy, aresztowano. Jak donosi „Pos. Tagb.* 
część robotników powróciła do pracy. 

Nowy gabinet francuski. 

Paryż. Nowy gabinet Brianda został na ogół 
sympatycznie przyjęty. Briand określa swój gabi- 
nat jako gabinet pojednawczy, który wyrówna 
różnice między stronnictwami radykalnemi e bur- 
żuazyjnemi. 

Karonacya z przeszkodami. 

Sofla. Koronacyę króla Ferdynanda odroczono. 
Duchowieństwo prawosławne bułgarskie robi tru- 
dności z tej przyczyny, że król jest katoli- 
kiem. 

Cholera w Rosyi. 

Petersburg. W ciągu ubiegłej doby zachoro- 
wało na cholerę 71 osób, zmarło 26, wyzdrowia- 
ło 48, pozostaje chorych 797. 

Wojna w Marokku, 

Melilla. Wojska hiszpańskie odparły w sobotę 
nieprzyjaciela w ponownej walce. 7 oficerów hi- 
szpańskich zginęło, a 12 oficerów i 260 żołnierzy 
oduiosło rany. — Liczba zabitych żołnierzy nie- 
Znaczna. 

Paryż. Jak z Mad.ytu donoszą, są oficerowie 
hiszpańscy zdnmteni doskonałością uzbrojenia i ob- 
fitością amunicyi Marokkańczyków; uważają za 
niewątpliwe, że broń przemycono tam z portów 
europajskich, 


ZE ŚWIATA. 


Uplanawany zamach na Burcewa. Wiele dzien- 
ników zamieszcza nadesłaną do Paryża wiado- 
mość, iż jeden z przywódców czarnej sotni ułożył 
plan zamordowania przez najemnych złoczyńców 
przebywającego w Paryżu rewolucyonisty, Bur- 
uri z powodu odkryć o rosyjskiej tajnej po- 
licyi. 

Deputowany Jaures zawiadamia w „Famani- 
te“ ofieyalnie rząd francuski o tym planie; depu- 
towanemu Janresowi wydaje się rzeczą niemo- 
żliwą, aby tego rodzaju zbrodnia była w Paryżu 
wykonana. 

Katastrofa hudowlana. Z Petersburga telegra- 
fują: Wczoraj rano na ulicy Razjezżej zawalił się 
nowo budujący się dom, należący do inżyniera Sa- 
lomanna. Są ofiary w ludziach. Dokładnej wszela- 
ko ich liczby jeszcze nie określono. Dotychczas 
wydobylo dwa trupy, brakuje zaś 40 ludzi. Uau- 
wania gruzów powstrzymano z powodu zarysowa- 
nia się ścian w sąsiednich domach. 

Chłop filozof. 

— Cego lizies w błoto, pijaku? 

— dGłuplaś babo, jak się psewrócę to mi bañ- 
dzie miętko. 


Złośliwy mąż. 
Mąż: Wiesz ty, jaka jest różnica między kawą 
a kobietą ? 
ona: Ciekawam, 
Mąż: Kawa jest z początku gorzka, a potem 
słodka... a kobiety zaś oki przeciwnie. 


NADESŁANE. 
za które redakcya nie blerze odpowledzialności. 


RZE A y 
Pierwszorzędne dekoracya i urządzenia. 
Odznaczony medalem i krzyżem 
Zakład pogrzebowy Józefy Horakowej 
Kraków, ul. Mikołajska 14, filia: ul. Zwle- 
rzyniecka 32. — Telefon Nr. 248, 
pod kierownictwem Antaniego Horaka, 
696 em. c. k. oficysła policyi. 

Największe składy trumien metalowych, dębowych, 
wieńców eto, przeprowadza przewóz zwłok, ekshu- 
macy itp, — Cony umiarkowane, 


Rodacy! 
Pamiętajcie zawsze popierać cele i dą- 
żenia „Straży Polskiej“. Redakcya nasza 
chętnie przyjmuje składki na poparcie ce- 


lów „Straży Polskiej“. Wkładka roczna 
4 kor., dla włościan i robotników 2 kor 


Magazyn Towarów Bławatnych i gotowej Konfekcyi damskiej, oraz Pracownia sukien pod fachowym zarządem. 


Towar doborowy. 


„ Ceny umiarkowane. 


UWAGA: Magazyn w niedzielą i świętą zamknięty. 


GG 


WIEDEŃSKI BANK ZWIĄZKOWY - FILIA W KRAKOWIE 


Kapitał akcyjny 130 milionów koron. Kraków, Rynek główny, Linia A-B 44. Fundusze rezerwowe 39 milionów koron. 


Przyjmuje wkładki w rachunku bieżacym i na kslążeczki wkładkowe. Podatek rentowy opłaca bank z własnych fnnduszów. Kupno i sprzedaż papierów wartościowych, walut i dewiz. Udziela pożyczek wekslowych i na zastaw papierów. 
507 


Przyjmnje walory w przechowanie. Wypłaca kupony i wylosowane efekta. Przyjmuje wszelkie zlacenia giełdowe. Udziele nstnych i pisemnych wskazówek w tym kierunku. 


Księgarnia katolicka 


Dra Władysława Miłkowskiaga j 


w Krakowie 


plac Maryacki 9, róg Rynku|$ 


głównego, dom p. Czynciela 
Telefonu Nr. 708, 
pieca zajnowsze swoje wydawnistwo 
pal tytalnm : 


Rachunek sumienia 


57 te dò gbawiązków | grzechów 
udnośnie do każdcgu przykazania 
= uzmaczepiem rięśkości różnych win 
przez 
Księdza Collomh'a. 
*"Frómnczenie z wydania piątego 
przejrzał 
Ks. Dr. Czesław Wądalny 
Prałat katedralny krakowski, 
Cena egzemplarza oprawnego miękko 
w płótno ang. | K. 
Za nadesłaniem K I'35 następuje 
wysyłka franco. 838 


NE ISL a] 
Drobne Ogłoszenia 


Ke karshe = epic? . 907 Telefon Nr. 310. 918 Wszędzie do nabycia. 
_Foszakiwane- _ ||( 000 LAGISZKÓW |-7 =. A 


P sklepowa, obeznana 
aiia w interesie masarskim, 
potrzebna zaraz. Wiadomość: 
Sklep masarski, ul. Długa I. 28. 


Odstąpię Mo rnia 


haftam, Biuro haftów, Kraków, 


mag ooo OE |dubla za nadesłaniem tylko | || sam wszelkie formalności. Zakład posi 
s s posiada własną 
"20 (takž 4 5 4 
Dla straży fabrycznej i rag RE k AZ pracownię trumien. 866 
EE 267 | Dom wysyłkowy: St, Schwartz 


służby portyerów 
szuka większy zakład fabry- 
czny odpowiednich, silnych 1 
energicznych mężczyzn. Wysłu- 
żeni żołnierze-sierżanci, znający 
dobrze język polski i trochę 
niemieckiego, mają pierwszeń- 
stwo. Zgłoszenia pod „L. 938“ 
do Administracyi „Nowin“. 


bo wymajęcia. 
i alle yy ma 
($74 À Grtegórckach dc 
wynajęcia; tamże stajnia na 10koni 
i wozownia, Windomość ; ul. św. Mar- 


ZAKŁAD 


AMIANA LOKALU 


Zawiadamiam, że z dniem 


1 lipca 1909 r. przeprowa- 
dziłem się z ulicy Brackiej 
1. 6, na ulicę 
Floryańską L. 1, 
I-sze piętro. 
(Narożnik głównego Ryaku). 
Z poważaniem 


Stanisław Miś, 


Do zegarków z prawdziwego 
amerykańskiego złota dubie. 


Tylko K 1:20. Zamiast K5. 


Z powodu przepełnienia składu 
przesyłamy każdemu taki łań- 
auszak z prawdziwego złota 


wa Wiedniu XVIIA. 
Hormsyrgnase 5. F 981 


Biaje i przybary du konserwowania 
owsców, jarzyn i t. d. systemu Wacka 


KONCESYONOWANE ; 
Prywatne Seminaryntu wauczycielskie żeńskie 


SEBALDY MUNNICHOWEJ 


Kraków, ulica Starowiślna 13. 
OBEJMUJE: 


* |1) Cztery kuraa aaminarysina z planem kursów c. k. Seminaryów nauczy- 


cielskich rządowych. 


|5) Konceayonowany kora przygotawawazy dla uczenie, nie mających prze- 


pisanych lat i przygotowania na kurs I. 

B) Prywatny kura przygotowawazy dla nnuczyolelek da egzaminów wydzla- 
ławych obejmie grupy te, do których mię odpowiednia ilość kandy- 
datek zgłosi. 

Wpisy powakacyjna rozpuczynają się 26 sierpnia. 
Bgzamina wstępne i poprawcza odbywać się będą 1-go, 2-gu 
i 8-go września. Rlitszych informacyi udziela zarząd zakładu codziennie 
LLLA 


|między 11—12 rano, z wyjątkiem niedziel i świąt. 


Mydło z konikiem 


z mleka liliowego 
najłagodniej działające na skórę, 
oraz przeciwko piegom. 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 
LEONA GAWLIKA 


w Podgórzu, Rynek 5, 


urządza pogrzeby dla wszystkich stanów i załatwia 


Skała Kmity! 


| najprzyjemniejsza i uroczo po- 
Skała Kmity H łożona dolina między skałami 


i lasem w pobliżu Krakowa, 


Jazda koleją do Mydlnik trwa 
Skała Kmity! 10 minut i kosztuje 30 hal. — 


z Mydlnik piechotą przez pola 


80 minut drogi lub też zaw- 
Skała Kmity! sze oczekującemi furmankami. 


Powrót o godz. 9 wieczór. 


ka |. 31, u stróża, 427 poleca | Restauracya na miejscu obficie 
m | vY, Halski, Kraków Skała Kmity! zaopatrzona w doskonałe prze- 
PIWO Sukionnice 21, 29, kąski własnego wyrobu oraz 
Czarne „ala Bawar“ f5 7 Cenniki na dadane. 983 AEC aa sk kwaśne, 
ORAZ 916 a a ful y erbatę, kawę, wódki i piwo. 

Dra Med. Stanisława Brayera. 


BUFET 


zaopatrzony w świeże i 
zdrowe przekąski 


POLECA 


Wojciech Oiszowski 
w Krakowie Mały Ry- 
nek, róg ul. Szpitalnej. 


owocowe 


0 
0 
5 przesyła pocztą opłatnie 
0 6 Ltr. Spirytusu „Pxquf- 
Q sit“ 97-60, T. najlepszego, 
Q najczyściejszego za K, 11 


O Fabryka Wódek polskich 


© Marcelli Dutkiewicz 


0 
6 
6 
9 
0 
9 
0 
Ą 
0 
0 
0 


Kraków, s87 K O LI E 
lococooooooð| ; pasi i koralików. Fany palonej 
Nawość] Nawaść! najnowazym 


„WARSZAWIANKA“ 


czekolada wyborowa, mało słod- 
ka wyrobu lubryki cukrów, czó- 
kolniy i Berbatników. 


Adama Piaseckiego 
|7 Krakowie, nl. Długa 12, 
Floryańzka 4. 874 


+ BECO>OwOOOGE 


15 Poselska 15 
$ Na wycieczki i zabawy 


poleca 
fabryka wyrobów cukierniczych 


| 
| 
ROMUALDA PIECZARKI Q! 
| 


Ciastka po 6 hal. poszukuje pomocnika U adznaczony krzyżem zasługi 
l Pomadki /, kg. K 1*20 Q| wszystkiego, wyznania rzym- 
4 Karmelki nadzlewani |sko-kat. Posada do objęcia . 
Smeg Ewo | Jana WOLNEGO 
 locococooe 


Lyymut Wieczorek 


Kraków, Suklonnice 29. 
Najlepezs bielisza męska. 
Mjoodniej. 
| m aaa aat 


| Zakład fotograficzny 


JAK 986 
ODZYSKAĆ 
ZDROWIE? 


cena 1 koronę. 
Skład główny w księgarni 
Gohethnara i Sp. w Krakowla. 


Ceny bardzo niskie. == 
== Towary najlepsze. 


Rękawiczki niciane 


damskie, męskie i dziecięce. 


białe, czarne i kolorowe. 


Agraweczki ozdobne 


poleca 


Teofil Bękner 
Kraków, ul, Długa 4. 


R.Kaska w Krośnie 


BOGOGOOCOKK| 
Jaja do wylęgu | 


wd olbrzymich kur exysto rawowych 
(Kochinohiny 1 Hrnznyutry) można 
nabywań pu cumoch miakich w De- 
bajkach, uloa Polna I, 11, Bób | 


- Bardzoniskie ceny. 


IAIOAK 


u Wylaws=: baca Seasepańska, 


Mitenki «| 


Ceny umiarkowane. 
509 Z poważaniem Wład. Bogacki, restaurator. 
R O w Z WZÓR ZKŻ 


Jąkanie się! 


usuwa natychmiast pod gwarancyą czysto mecha- 
nicznie, patentowany przyrząd „Pente“. 


Przez powagi lekarskie polecony. Zloty medal Paryż 
1908. Nie nosi się w natach! Nie przeszkadza w pracy 
zawodowej, Prospekt 40 h. 92a 


GENERALNA REPREZENTACYA: 
Pente Comp., Kraków, Wolska 30. 


PALARNIA KAWY 


AG 
GAA 


2] 


|najlspszym npe- 
NOZ Bobem sa pomocą 
zy wek „Si ponita" 
e Noga s Loara 
M. JAWORNICKI. 
p 


| Zaktad pogrzebowy 


w Krakowie, ul. św. Tomasza |. 4, 


tuż przy placu Szczepańskim 


Telefon Nr. 331, 
Filia: ulica Kopernika |. 6. 


MG 


Drak W. Kornackiego i K. Wojnara w Krakowi 


icz" "ai WMA aaa K", 


inis 


Ina 2 (Adm 


i$ 


ie, ul. W 


w Krakow 


tracya „Nowin*) zostanie dnia l-go sierpnia otwarte. | 


